
N 32. Rok XI SOSNOWIEC — piątek 6 lutego 1920 roku. femt fiumsru 30 ten.

sSilMZsft: Na i-ej stroni* 
t r i e m  petitowy mk. 4.00, 
** III-ej s tron ie—mk. 2.00. 
m  !V-ej stronie — 1.60 f., 
SŁiwłar.e za wiersz gar- 
»&*.towy— ink. 6.00 Drob- 
ł e  ogłoszenia po 30 fe® 
SR try??aa. Najmniejsze drob­
na ogłoszenie mb. l.ŁO-

E a llk s ja  i Adm inistracja miesa- 
«»ą (się pod M  4-ym przy 
ttiioy Starososnowieckiej w 
8s«sow«n.

A Ł stz  Ala listów i depesz: 
,Ikkr«', Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mb. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00,zprze 
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fes

Slr-dakcja otwarta od 8 rano de 
7 wiecz. — Rękopisów'na­
desłanych Redakcja n i » 
s wraca.

dziennik polityczny, spotsezsiy

K I N O

O A Z A

w  Sosnowcu.

Od czwartku 5 lutego 1920 r. Ul SERJA. Dla dzieci dozwolone-

H u r j e r  z  W f l S Z Y H G T O R U
Wielka tajemnica szpiegowska z obecnej wojny, osnuta na tle afery 

kanału Pahamskiego, według scenarjusza Marcel Allan 
w 3-e h serjach, w 20 częściach.

W roli główne] piękność Nowego Yorku Miss P e a r l  W l i l t e ,
UWAGA: Każda 8erja stanowi oddzielną całość:

Anons! Od poniedziałku d. 9[I1 Anons!
B Ł A l l  N A T J K K .  i

Kiso

I m
w  S o u c w c u .

'  Uwaga dla pań. D^is! Tygodnik ilustrowany Gaumont ffe 3. zdjęcia aktualne. | 
J a Ś  I  l U K t k R  humoreska.

Ostatnie nowości paryskie. Les Grands Films Artistiques Gaumont-
UJ f \  ¥ J f i l  TT IŁT Jf Wspaniały dramat sensacyjny 
| \ J  1 1 I# I I I  l<  | \ j  w 4 wielk. aktach znanej wyt- 
I 1 i  1 | \  I 1 1 1 |  l i  wórni „Gaumont* w Paryża we- 

)jJL< V  I V  A  U  1 1 1 1  dług scen. LUDWIKA FEMILLADE
w roli głównej słynna francuska artystka ’’VIT-lle fcsi rJ7 J E  Ł .  T a _A_„

Początek przedstawień o godzinie 5 ej, w niedziele i święta o 4-f j.
Pod dyrekcją Agencji Kinematograficznej „Corso* w Warszawie.

KINO

SflflKS
w Sosnowcu.

I Tylko 4 dni! Od czwartku 5 do 8 lutego. Tylko 4 dni! 1

Dama z towarzystwa
wesoła farsa w 6 ciu częściach, w roli głównej

M i  a M a y
N a d  p r o g r a m !  N a d  p r o g r a m l  |

Otwarcie uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie
w obecności Naczelnika Państwa.

Doktór

k. Gutowski
Chdrobjl skórne, wene­
ryczne i m oczopłciow e.
od 11'eJ do 1-ej 1 od 4-ej do 7-eJ

Hotel „Central “ ATs & 
jji g-ft Ma]« J* t8 SOSNOWIKC

Okupacja G. Śląska.
Jak niemcy pojmują równouprawnienie?

i i  i
bilansista, z dobrem i referen­

cjami poszukiwany do 
Państwowej Instytucji dla obję­
cia kierownika działu buehaite- 

ryjnego.
Warunki od umowy. 

Zgłoszenia pod „ru tjnow any* 
do red.

br .  Hejman
choroby uażu, n o s a  1 gardła.

Kołłątaja tC (Mikołajewska) 
od 4—6 popołudniu oprósz świą

Burdy niemieckie
w Rybniku.

Katowice, 5 lutego.
Całe wczorajsze przedoołud 

nie na  ry n k u  oczekiwały na 
przybycie  oddziałów f ran cu s ­
kich tłum y  ludności wiejskiej. 
Niemcy, rzecz prosta, nie m o­
gąc zapomnieć swego n iedaw ­
nego panowania, zaczęli za cz e ­
piać polaków^ i wszczynali bur 
dy. by zakłócić spokój i nie 
dopuścić do  uroczystego powi 
tania wojsk sprzymierzonych.

Gdy na dom u adwob#ta?dra  
Różańskiego ukazały się flagi 
francuskie i załopotała chorą 
giew z orłem białym, bandyci 
niemieccy rzucili się na dom 
pozdzierali flagi i popalili p rzy  
bestialskich  okrzykach.

Oto jak niem cy pojmują 
równouprawnienie, które za­
pewnia cbu narodowościom 
układ polsko-niemiecki, zawar 
ty w Paryżu. ____

Do Gliwic przybył sztab d y ­
wizji z generałem, 2 pułkowni­
kami, 15 oficerami i 70 p o d ­
oficerów i żołnierzy.

Prócz kw ater  m iasto m usia ­
ło przygotować szpital na 300 
cho rjch .

literacki

4
I t e i a t y  własne: W Będzinie ni.

Małachowskiego 9, w  D ą­
browie ui. Sienkiewicza,

Zarządzenia komisji
plebiscytowe] n Śląsku.

Cieszyn, 4 lutego.
Uchwałą komisji p lebiscyto­

wej zniesiono milicję polską i 
czeską żandarm erję  policyjną, 
jako organizacje wojskowe, r o  
zostanie ty lko żandarm eria  
zwykła*. Linje celne na linji 
demarkacyjnej zostaną zniesio 
ne. Rozkaz do zaprzestan ia  
rewizji został już  wydany.

W ładze polskie czeskie m a­
ją  urządzić  na stacjach g ra ­
nicznych stacje celne dła prze­
szkodzenia wywozowi niedo­
zwolonemu ze Śląska. Zniesio­
ną została cenzura prew encyj­
na d la  prasy  i przywrócone 
ustawodawstwo prasowe au- 
s trjackie z kom petencją są­
dów, a nie władz adm in is tra ­
cyjnych.

Od 2 lutego zaprowadzono 
zupełną wolność prasy  i prze­
syłek dzienników na całym 
obszarze Sląt ka  Cieszyńskiego. 
Przywrócono połączenia tele­
graficzne i telefoniczne, oraz 
zupełną wolność telegrafu i 
poczt na całej przestrzeni Ślą­
ska Taryfa  pocztowa jes t  j e ­
dnolita w całym Księstwie. 
Utworzono mieszane komisje 
żywnościowe, złożone z pola- ■ 
ków, czechów i niemców i n a ­
wiązano zerwane stosunki z 
am erykańską  organizacją, t r u ­
dniącą się żywieniem dzieci.

Międzynarodowa Komisja p le ­
biscytowa w Cies2ynie miano­
wała prefektam i starostę  Ż u ­
rawskiego w Cieszycie ze stro 
ny^polskiej i dr. Michałka ze 
strony czeskiej. Prefekci bę 
dą organami wykonawczymi 
komisji, a wszystkie władze 
krajowe i powiatowe będą im 
podlegać. Komisja zastanawia­
ła się nad urządzeniem sądow­
nictwa, pocz i telegrafów oraz 
nad  ujednostajnieniem ta ry f  i 
opłat. Wezwała ona odpowied­
nich ekspertów na konferencję 
na dzień dzisiejszy.

Rewizja linji demarkacyjnej 
będzie wniesiona dopiero 8-go 
lutego t. j .  po przeniesieniu 
liDji celnej na granice k ra ju  
t. j. nad Ostrawicę i Białkę.

Mtmrjił p. Zamorskiego.
Cieszyn, 4 lutego.

Dnia 2 b. » .  przedstawiciel 
rządu  polskiego poseł Zamor­
ski wręczył międzynarodowej 
komisji plebiscytowej w Cie­
szynie w sprawie Spiża, Ora­
wy i Czaczy notę, w której 
wskazał na ciężkie jpokrzyw- 
daenie pciaków w dolinie Po­
pradu  i pow. szaryskira, oraz 
okręgu Czaczy, gdzie mieszka 
ludność polska, do plebiscytu 
me dopuszczono. P. Zamorski 
zażądał dopuszczenia do p l e ­
biscytu tej ludności.

Zbrodniarze pod sąd!
P&Uey zażądali wydania 57 niemcow.

fjeseler będzie wydany.
Hamburg, 5 lu tego.

(Tel. własny)

Zajścia w Śliwicach.
Katowice, 5 lutego.

Podczas wkraczania wojsk 
enien ty  do Gliwic, polacy z a ­
mierzali urządzić  przyjęcie na 
stacji, przy czym doszło do 
małych starć  z niemcami.

Na domu przywódcy po la­
ków gliwickich i na banku pol- 
akim wywieszono transparen t  
oraz flagi polskie, k tóre  tłum 
usunął.

Po południu odbyła się pa- 
tr jo tyczna m anifestacja nie 
miecka.

„Hamburger Frem denblatl*  
dowiaduje się z Paryża, że 
spis, wręczony baronowi v. 
Lersnerowi, zawiera 890 naz­
wisk.

Francja żada wydania  niem ­
ców 334, Belgja również tyiu, 
Anglja  97, Polska 57, Rn c a  
nja 41, Serbja 4, a W ło c h y ,— 
co jes t  dla nas niespodzianką 
— wydania 25 osób.

N a'liśc ie  francuskiej znaj­
duje się nazwisko kobiety, 
Elzy Scheinowe], oskarżonej 
przez rząd francuski o złe 
traktowanie kobiet fr  ncuskich 
w niemieckich obozach kon­
centracyjnych.

Berlin, 5 lutego.
(Tel. wł.)

Dzisiejsze gazety poranne 
podają spis częstokroć niezu­
pełny, na k tórym  z pewnością 
stwierdzić można między In­
nym i następujące nazwiska: 

Albert, książę wirtem berski, 
Six von Arnim,
Ruprecht, książę bawarski, 
cztereob. von Belowów, 

między nimi 
Otton v ' 3

hrabia  von B ernsio rff ,  
v. Beseler,
v. Bethmaon Holiweg,
Otto von Bulów,
E rns t  von Cappelle, 
h rab ia  Carmer, 
von Deimliugea,
Dżemal pasza,
E t m r  pasza,
E rnest, książę saski, 
baron v. Fałkenhausen  
v. Falkenhayn, 
v. Gallwitz, 
v. Geibsattel, 
v. Gem mingen,
Alfred v. Glasenapp, 
nr. Hauseler, 
v. Haniel,
Wielki książę heski,
G enerał polny marszałek) 

v. Hindenborg, 
Łeiąże August v.HehenzoUern, 
książę Eitel F ryderyk  v o l  

Hohenzollern, 
ja s ie ń ca  tronu h rydrich  

W ilhelm , 
książę Oskar v o l  tHchenzol-

lern.
Książe F ry d e ry k  ruski,
v.. '



generał Ludendcrff, 
v. Moltke,
Reinhold Schee,
TaJaat pasza, 
v. Tirpitz, 
v. Troths,
Taalf  v. Tscbepa, 
hrab ia  W a ld t r s e e ' i  
v j q  Z i m m e r m a n © .

(Biuro telegr, Wolffa).

eianowisko rządu
niemieckiego,

Berlin, 5 lutego.
Z obrad  rządu, niemieckiego, 

k tóre się toczyły dokoła ofi­
cjalnego tekstu  noty koalicji, 
wynika, t e  rząd niemir chi j e d ­
nomyślnie trwa w ' aw j tn p rze­
konaniu, wyrażonym już przy 
podpisaniu t rak ta tu  pokojowe 
go j później w nocie z dc. 25 
stycznia  r. b.. ż« p rze p ro w a ­
dzenie w arunku  o wydaniu pod 
sąd koalicji osOb_ je s t  niem o­
żliwe. P rzekonacie  to podziela 
niemal cały lud  niem iecki beź
różnky stronnict  w.

praw dopodobnie  rząd n ie ­

miecki w ystosuje jeszcze j e d ­
ną notę do koalicji, by  znowu 
zwrócić jej uwagę na zgubna 
następstw a zastosowania ś ro d ­
ków, potrzebnych do p rz e p ro ­
wadzenia wydania oskarżonych 
przez koalicję niemców.

Lerener nie przyjmu­
je noty.

Berlin, 5 lutego.
Przew odniczący niemieckiej 

delegacji pokojowej w Paryżu, 
barom v. Lersner, mimo o trzy­
manego z Berlina wyraźnego 
rozkazu do przyjęcia  i w ysła­
nia do urzędu spraw wewnę 
trznych  noty  koalicji o w yda­
nie około ■ 900 niemców, owa 
notę odesłał z powrotem Miłle- 
randowi, oświa~dczając, że cho­
ciaż działa przeciw  rozkacm  
swego rządu, przecież sum ie­
nie m u nie pozwala, by  p r z y ­
czynił się do wydania koaiigji 
900 rodaków. T

Baron v, L ersner  podał się 
telegraficznie do dymisji i o 
trzym ał ja. W ieczorem już 
wrócił do Berlina.

Czy możliwy je s t  pokoj 
z bolszewikami?

llM io ss  8 ! p  m ie t l i  
8 p t i p p t ! !  p ł o p s t l .

Lwów, 5 lutego.
Ursęd. ergan bolszewików 

„Sowietskaja Praw da" omawia 
propozycje pokojowe, uczynio­
no Polsce przez Republikę so ­
wiecką. Rosja pragnie pokoju 
b y  w strzym ać niepotrzebny 
rozlew krwi. O ba  narody  po 
t r y b u j ą  pokoju, by  po latach 
k r w a w y c h  zmagań rozpocząć 
odbudowę życia w normaitiye.., 
s tosunkach  i uratować ku ltu rę  
iruast która się cofa wstecz, 
z tm ia s t  iść naprzód.

Zmęczony lud rosyjski me 
chce dalszej walki, o ile za.  ̂
rząd  poi It; zajmi® orzycz-ylne 
stanowisko, pozostałoby tylko 
do omówienia miejsce, czas i 
wyznaczenie delegatów poko-
w y oh 1

‘Rosja żywi przekonanie, że
Polska  nie będzie się nadal 
krwawić w obrooif interesów 
koalicji, lecz przychyli się do 
propozycji rządu s iw ieck iegc .

fosy franseskls o pokslu
Paiski z f c t e f i f c r a i .

.M atin“ cgłosił artykuł* „Zi- 
sdnienie pokoj a m iędzy Pel­
tą a Rosją*.
Dziennik tan  stwierdza, że 
igkszość se jm u polskiego, 
kkolw iek wroga boisz© wi­
nowi, je s t  za pokojem. Autor 
o dziwi się wobec tego, że 
in. Patek  nie spotkał się z- 
iChętą 2 e s trony  L loya Geor 
>a do prowadzenia wojny, 
©łącza on nadto  stan  ekonc - 
iozny Poiski, k tóra w żaden 
xisób r.je może czynić zaku- 
iw za granicą wobec niskiego 
unu waluty  polskiej, Oprócz 
igo Rumunja m a mało ochoty 
:> walki, chyba pod warun- 
iem. że koalicja podtrzym a 
alkę orężnie i w innaby jasno 
3wiedzieć i szybko, ja k  s 
■ody‘jej pomoże, a jeżeli nie,

to któż może rzucić kam ie­
niem na Polskę za to, że nie 
zechce się angażować w walkę
bez wyjścia.

P. Gauvain, redak to r  p o l i ty ­
czny . J o u rn a l  des Dpbsts* 
ogłosił w swoim dzienniku 
n-aozeiny a r tyku ł p. t.: .P o lsk a  
a Rosja bolszewicka*.

Autor p rzes trzega ' polaków 
przed w arunkam i bolszewików, 
wypowiada głębokie uznanie 
dia polityki PiJsud&kiego i 
sk łada hołd naczelnikowi p ań ­
stwu, jako znaw cy, rosjan i 
bolszewików'.

P. Gauvain wyraża swój po ■ 
giąd, Łe Polska w innaby się 
s tarać  o dobre s tosunk i z Ro­
sją, odbudow aną na podsta­
wach demokraty z mu zgodnie z 

•patrjotami rosyjskim i. P rz y ­
rzeczenia Lenina uważa za 
nieszczere

R edaktor „Debate* sk łada  
fctid arm ji polskiej, twierdząc, 
że wyjdzie cna  ■ zwycięsko z 
wałk.

Najpiękniejsza arnja 
w Europie Spodkowej.

Opinja pułk. Marqueta.
.E c h o  de Paris* zamieszcza 

nas tępu jącą  korespondencję  z
Poznania.

„Bez F rancji  jedyne  m o ca r­
stwo na końtynenc o Po .sk  a 
byłoby ju tro  złam ani Bez 
Polski i Czecho-Słowacji F rań  - 
oja by łaby  w  c iągu 2 tygodm  
wystawiona na powrotną o fen­
sywę odwiecznego wroga.

W Berlinie mówiono, że Pol-

Poznaniu potwierdził, że in ­
form acje oficera niemieckiego 
są  *upefnie słuszne.

W dalszej rozmowie z ko­
respondentem  francuskim  pułk. 
M aiquet w entuzjastycznych  
w yrazach odmalował mu życie 
i prace Polski w b. zaborze 
pruskim . ...

K r o n i k

Przygotowania wo­
jenne Rosji.

Kopenhaga, 5 'lu tśgc.
(Teł. wf.)

Tutejszem u korespondentowi 
b iu ra  Reutera Litwinow na za­
pytanie, o de prawdziwą jes t  
wiadomość o ściąganiu potęż­
nych  sił rosyjskich ( nad g ra ­
nicę polską i rum uńską , o- 
świ&dczyi, że Rosja na tura ln ie  
poczyniła wszelkie przygotc- 
wania wojskowo, ze  atoli n i­
czego nie pragnie jak  .za war - 
d a  pokoju i zdemobilizowania 
swoich wojsk, ,by  ja k  najprę* 
,1--,,: wrócić co' pracy pokojo­
wej. -

Czy genera ł Brusiłow w s tą ­
pił do służby rządu  sowieckie­
go, tago Litwinow powiedzieć 
ani nie może, ani a is  choe.(

XALEMDA8ZYK

Dxiś w piątek 6  b. m. Doroty i 
Tytusa.

Jtttro r sob otą  7 ! » ' * .  Rom ualda..

W schód sK-Si-r.n g, 7 m 37
Zachód „ | .  4 JO

l  doli u rzęd a ie se j.
(Pieśń dziadowska.)

SJuchajta ino ko ch a n e  iudkowie,  
jak ie  to  dziwa dziaduś wam opow ie-  
czem u dziś woli s ią ść  z torbą przy

murze,  
niż w jak iem  biurze-

J e d e n  Piotr dosta ł  rangę referenta ,  
chodziła  bestja,  lak indor nadęta:  
m>ał m ieć  depu tat  i dodatki wszystkie  

i m aszynistkę

Kazał s e  majtki porządnie  wyłatać,  
zaczął  do  biura p ilnie  codz ień  latać,  
Pisze  r a ch u je  i pazury s tr u ż e ,  

jak zwykle  w biurze.

L ecz  przyszedł pierwszy, zona  go
obraża:

c ze m u  nie  wyszła raczej za mydlarza!  
Czapka dla Zdzisia, fartuch dlaHortensji  

i już po  pensji

Czy na* je s te m  żoną referer sa,  
by mi z trzewika wyłaziła pięta?
A tu w żołądku c ięg iem  ino parska  

szkapa dryndziarska.

Spójrz, Piętrzę, na mnie,  spójrz  na 
na sw o je  dz iec i ,  

Już  garderoba z nas we strzępkach
le c i...

J e s z c z e  rycvnę kupuj, bo Z ośleczka  
niem a s to łeczka .

Żeoy n!ę gn iew ać  p iękn ie jszej  po ło w y ,  
skoczy  Piotr wreszc ie  po  rozum  do

głowy
zdjął pychę  z serca i codziert o trzeciej  

pou kośc ió ł  leci.

Tu. owinąwszy ceferblat s z m a tk a m i , ,  
walił s ię  w piersi ob iem a ręcami:  
robi! uczciwie,  jak przystało brachu,  

w dziadow skim  fachu.

Tak s e  ś lubował P ieter  b iedaczysko,  
bez cały kwartał swą pensyjką  niską.  
Raptem  m u każą w biurze aż  do piątej 

wycierać kąty i

Dają s to  procent a le  państw o wiecie:v 
w szystko  o  p ięćse t  już sk oczy ło

przecie:
cukier, chleb, m ięso .kartof le  — nie

bajka —
skaczą  i jajka.

W ied n ą  g o dz inę  m ógł  — m ało  nie
wie le  —

upros ić  so b ie  więcej przy k o śc ie le  • 
J e s z c z e  zysk  Państw u ta robota niesła ,  

bo n ie  psuł krzesła .

Teraz P iotrowa znów  na P iotra warczy  
ż e  je g o  pensj i  na życ ie  rfte starczy,  
W biurze godz inę  d łużej w zębach

dłubiesz,
to  dzieci ubierz

A on jej na to: Widzisz m oja  stara,  
to dla o jczyzny  taka je  ofiara:  
dać jej potrzeba, sk oro  ma to w c e n ie !  

bodaj s i e d z e n ie .

Ja  zaś  pow iadam , że  lep iej  bez troski,  
uprawiać ino prosty fach dziadowski,  
bo gdy s ie d z en ie m  masz pracować  

a Piętrzę,
zdrowiej na wietrze

Benedykt Hertz.

ska  je s t  Kr emowana 1 podmi- 
i-tram przez bolszewików, 

lecz Już w -L odzę d o ’ Pozna­
nia  oficer niemiecki mówił do 
i  -..respondent •: wręoz coś p rze ­
ciwnego :

„Znajdzie psa  w Poznaniu 
najpiękniejszą a rm ]ę Europy 
Srodbpwej, młodą, pełną en tu ­
zjazmu, dyscyplinowaną z  do­
b rym  dowództwem, znajdzie 
pan rasę, ktJrfc przyjęła  w sz y ­
s tk ie  debre  cechy niomiecko- 
ści, pozostawiając nam  nasze
wfi&y*

Pułkownik M aiquet już  w

Dzisiejsze uroczystości. S to ­
sownie do' po rozum ien ia , pol­
sko-niemieckiego w dniu dzi­
siejszym miało być  ukończone 
przejęcie ziem, przyznanych 
Polsce. Z racji dotarcia woj3k 
naszych do morza zapowie­
dziano na dz ień  uroczyste po- 
siedżenią, ekademje, defilady 
wojsk i t. p.

J a t  już wiadomo z te leg ra ­
mów agencji wojska polubi© 
dotrą do morza dopiero za dni 
kilka, gdyż n iem cy nie u k o ń ­
czyli jeszcze ewakuacji Gdań­
ska, więc chcą mieć w swych, 
rekach  linjć kolejową łączącą 
Niemcy z Gdańskiem.

Teltfon Sosnowiec-Warszawa
znów zepsuty, wobec czego 
d e resz  agencyjnych nie otrzy- 
im l ś m y .

Odczyt. W  dniu 7 bieżącego 
lutego o godzinie 5 i pół po 
południu wygłosi profesor 
Knot© odczyt pod ty tu łem  
„T ereny  plebiscytowe". W ej- 
cie dia członków Gospody po 
l  marce, dla nieczłonków pa 2 
marki. Dochód przeznaczony

jes i uh teranow pieoiscy-
towych.

Uroczystość kolejarzy. W nie­
dz ie lą  d. 8 mną. odbędzie się 
uroczyste  poświęcenie lokalu 
oddziału sosnowieckiego Zwią­
zku zawodowego pracowników 
kolejowych w Polsce. P rogram  
uroczystości czytelnicy znajdą 
w ogłoszeniach.

Narodowe Zjednoczenie 'udowe 
powiadamia swveh członków i 
sympatyków, że zwykła z e ­
branie tygodniowe odbędzie 
się w piątek d. 6 bm.. o goda. 
7 wieczorem w lokalu wła­
snym  przy ui. Staroeosnowie- 
cbiej JSIś 16, 1 p. i prosi o l i ­
czny udział i punktualne przy­
bycie na toż zebranie.

O f i a r y .
1

(Z łożono be*poir«dH5e w „5akr»«*'.
Nieprzyjęte przez p. Regi- 

wera za lekarstwo mk. 8 z ło­
żył p. Teofil Ju ra  na Czerwony' 
Krzyż. <

A. Um iński złożył mk. 5 na 
żołnierza pojskiego.

(Posiedzenie w d. 4 lubego.)

Środowe posiedzenie Rady 
miejskiej rozpoczęło się z dw u­
godzinnym  opóźaieoieiu.

Pierwszy -punkt porządku 
obrad, mianowicie wm asek r. 
Barańskiego i innych  w spra­
wie ul. Zagórskiej, załatwiono 
w ten sposób, że m agis tra t 
obiecuje, z wiosną przystąpić  
do regulacji tej ułicy.

Radni Judenherc  i Narcyz w 
interpelacji co do uchwały w 
sprawie podziału m ąki kontyn - 
gensowej do w ypieku chleba, 
zw racją  uwagę m agistratowi, 
że tenże nie' fdosoje jię do po 
stanowień Rady, gdyż do po­
działu m ąki k o n ty t  gensowej, 
prócz kooperatyw dopuszcza _ 
piekarzy, na co ławnik Siłu- 
s>*ek w odpowiddzi zakom uni­
kował R idz ie  o is tn ien iu  pro 
jek tu  umiostowienia piekarni, 
postępowanie zaś m agistra tu  
wbrew uchwałom Rady, t łum a­
czy się z o y t  m ałą liczbą s k l e ­
pów współdzielonych, przyczyna 
zwróci! uwagę na faw oryzow a­
nie przez kooperatywy swoich 
członków, wobec czego cierpi 
reszta  ludności.

Po długich i gorących  deba­
tach  sprawę aprowizacji m ia ­
sta  postanowiono oddać do o-' 
pracowania odnośnej komisji.

Jednocześnie  z interpelacją  
rr. Judenherca  i in. jako po­
krewną, ( m©«iano wniesioną 
przez klub NZR spraw ę p ieka­
rza H aukłgo, k tóry  k o rz y s ta ­
jąc  z ciężkiej sy tuącii  aprowi- 
zacyjuej, mibiera od kupu ją ­
cych po dwa kupony za b 
ch«nek chloba. Sprawę Hauke 
do postanowiono na wniosek r. 
Michla skierować do p roku ra ­
tury.

W niosek najęły m ag is tra tu  
w s p a w i e  otwarcia w  oddzia­
le s snowiec*im banku h an ­
dlowe jo na t rzy  miesiące kre­
d y tu  do wysokości* tniljcna 
m arek  ha zakup artykułów  
żywnościowych -przeszedł z po­
praw ką  p. prezydenta, by  m oż­
ność otwarcia k redy tu  "nie o- 
graniczała się tylko do b anku  
handlowego, choć m ag is tra t  
głęboko wierzy w obyw ate l­
ski© uczucia teg.o ostatniego.

Po wyborach ławników do 
sądu  pokoju, cz ł/oków  komisji 
św iades tń ,w o jennych  . i komi-< 
sji poborowej, uchwalono na 
wniosek m agis tra tu  w yasygno­
wać, dziesięć ty s ięcy  m arek  na 
rządow y fundusz floty m or­
skiej, oraz wysłać delegatów w 
dniu 6 b. m. do Będzina na 
uroczyste  posiedzenie sejm iku 
powiatowego z okazji sajęcia 
przez wojska poIs.de wybrzeża 
m o rsk ieg o . ,

C harak terystyczny  fakt, że 
radni, g rupujący  się w klubie  
PPS, w głosowaniu nad dwo­
ma ostatnimi wnioskami udz ia ­
łu nie brali, czym jeszese  raz  
stwierdzili, źe poza' "flotą" — 
pieniędzmi, nic ich nie obcho­
dzi.

Ostatni wniosek r .  Pache l-  
sfńego w oprawie podwyższ© 
nia nauczycielom szkół m ie j­
skich  dodatków drożyżnianych 
był przyczyną niesm acznych 
wystąpień skrajnej lewicy, ca 
jednak  było niepotrzebne, gdyż 
jednogłośnie postanowiono p ro ­
jektow ane podwyżki przyznać 
n&uczyoieMwu od 1 lipca.

Porządku dziennego n i e w y ­
czerpane.

C.

Telegraf polski w Gdańsku. 
Wobdc nieustalenia się jeszcze 
stesunków prawno - politycz­
nych  pom iędzy pań3twejrf pol­
skim  a wolnym m iastem  G d a ń r  
skiem  rząd  polski, jednocze­
śnie z objęciem ziem z zaboru  
niemieckiego, przyznanych  
Polsce t rak ta tem  pokojowym, 
urządził w Gdańsku własną 
stację telegraficzną, zaopa trzo ­
ną  w apara t szybkopiszący, a 
połączoną bezpośrednio ż ce - 
t ra lą  w W arszawie. Linja ta  
przeznaczona jeat wyłącznie 
do uży tku  urzędowego. W  nai- 
bliższej przyszłości na  w y b rz e ­
żu skonstruowana będzie pol­
ska stacja telegrafu  iskrowego 
dla porozumiewania się z okrę  • 
tanii  polskimi oraz innymi, 
zainteresow anymi portem  gdań­
skim.

I  Grodźca.
„Gubernator i Trocki". W  

ub ieg łą  niedzielę, t.j 1 lutego 
r.b . Koło miłośników sceny na 
cele kulturalno-społeczne wqy 
stawiło sztukę p. t. „Goberna 
tor i Trocki" As Po. Nowa i 
ciekawa sztuka przyciągoęła  
publiczność tak  licznie, źe r a ­
no o godz. 10 wszystkie bde ty  
były  sprzedane. Tćośó drieła  
i, . pozór fśntaTtyczna, s t i j e  
się bliską bezpośrednią
i aktualną. Wysiawieńlfe s a t ’*ki 
powitnno z zapałem nietylko 
jako czyn artystyczny, k tó rym  
się rozkoszować trzeba, ale 
jako  faij. , pożądany pod w zg lę ­
dem społecznym. Na tym  tle 
kreacje amatorów w y w o ła ły  
niezwykłe zajęcie. Na pierwszy 
plan  wysunął się, w ystępując  
gościnni© p. Donat Krężel w 
roli Trockiego, jako b. a rtys ta  
tea tru  polskiego w W arszawie 
i a rtys ta  scen prow incjonal­
nych, dał nam  prawdziwy ty p

Trockiego, g rą  inteligentną, 
głęboko pmayplaaą i szczerą  
ebeć prosta pozbawioną 
wszelkiej afektacji _ zdobywał
niem ilknące oklaski i k i lkakro-
tn iego wywoływano. P. W. Ło- 
dziński czyni gubernatora  nie  
maiej potężnym w in d y w id u a l­
ności i wyrazie. Panie  Krę- 
źlówna i Ziętarska oraz pa io - .  
wie KoHraińiki, Henryk  Ki-ę- 
żei i VTój ik w rolach głów­
niejszy® u spałniali chwalebnie 
ewe zadanie, tak  że całośó w y­
padł j jsonale .

Z  krafu.
0 zwrot kradzionej 

bawełny.
Z Łodzi piszą:
W  sferach tutejszych prze­

mysłowców dowiedziano się  o 
znajdujących się  w Niemczech, 
w Bremie, olbrzymich stokach

/



bawełny, za czasów' okupacji 
zrabowanych w Łodzi.

B a w e łn a  ta, zwrot której na 
zasadzie 238 art. trakt a u wer­
salskiego może być zażądany 
przez Polskę, mi&h być sprze 
daną orzez publiczną licyta­
cje w Bremie. .

W celu ocalenia dla Polski 
ty ch  zapssów, które zct-udnić 
m ogłyby jobsz yrzemysł w łó ­
kienniczy przez czas dłuższy i

dostarczyć krajowcom tak palą- 
eo potrzebnych dziś tkanin ba­
wełnianych, udali się do Nie­
miec, dwaj wybitniejsi 'p r z e ­
mysłowcy. łódzcy.

Panowie ci, przy ponarciu 
władz państwowych pilskich, 
poczynią wszelkie możliwe sta­
rania, aby wydarta polskiemu 
przemysłowi bawełna została 
niemieckim rabusiom ' ode­
brana.

nas jakąkolwiek wartość. Całą 
te rewizję przeprowadzono na
odpowiedzialność osobistą po­
rucznika żandarmerji z Dzie 
dzic. Rząd nasz powinien raz 
nareszcie zaprowadzić ścisłą 
kontrolę pociągów koalicyj 
nych.

is.
S>. W i to s  wydaje córkę..;

, Tarnów/, 4 lutego.
W ub. sobotę i niedzielę od­

bywało się w Wisrzchefcłkwi 
c»ch, wesele w domu posła 
Witosa. Córka —  jedynaczka 
posła Witosa wyszła zaraź, 
za gospodarza sąsiedniej wsi, 
Stawarza. Do Wierzchosławic 
frzybyło  w sobotę na ślub o 
koło 30 posłów P. S. L. z ca­
łej Pplski i około 200 gościv 
Przybył też min- Bardel. gen.*" 
del. Gałecki, wicemin. Dudek 
1 w. i. Slub odbył się w ko­
ściele parafjalnym.

W czasie obiadu wznosili to ­
asty: Wicemarszałek Sejmu p.

Osiecki, gen. del. Gałedki, po­
seł Rataj. min. Bardel, poseł 
Nawrocki, poseł Kurczak, poseł 
Dąbski, poczym serdecznie 
dziękował poseł Witos.

Na drugi dzień tpp. Stawa­
rzowie podejmowali gości w 
swoim domu.
• Było to ciekawe,wesele chłop­

skie współczesnej Polski, na 
którym-obok gospodarzy i wój­
tów zasiedli ministrowie, ek­
scelencje, marszałkowie i po­
słowie sejmowi. Istny wizeru­
nek przeksztaltającaj się Pel 
ski.

Czesi zajęli Hulczyn.
V Katowice, 5 lutego.

W dniu wczorajszym wojska 
czeskie wkroczyły pod wodzą 
oficera5 francuskiego do przy­
znanego Czechom okręgu hul- 
czytisViego G. Śląska.

W flulczynie odbyła się de 
filadł wojsk, a następnie w k o ­
ściele uroczyste „Te deum*.

Złoto i srebro do Niemiec!
Ujęcie pneniftiiikófr.

W ieliń, 4 lutego.

' D ńęki energicznie działają- fiskując znaczną ilość pienię- 
•cemu posterunkowi żandar dzv
merji wojskow ej na drodze Kupcy wyskakiwali z pocią- 
Wieruszów — Wieluń skonfi gp, usiłując ukryć wiezione 
skowano usiłującym wywieźć niemądre. Dokonano leszcze 
z a  granicę kupcom żydowskim jednej rewizji, rezultatem któ- 
18 funtów marek srebrnych. rej jak  i poprzedniej było skon- 

Drugiego dnia żandarmi do .fiskowanie z górą 100 funtów 
wiedziawszy się, że pociągiem srebra wr mc nęcić niemieckiej 
Solejki wąskotorowej jadą prze- i rosyjskiej, mk. 890 w złocie 
m ytaicy wstrzymali przejeż i mk. 15000 w papierach nie 
dfaiący pociąg, zrewidowali mieć kich. Wszystkich prze- 
wszystkicn podróżnych, kon toytnihów ujęto.*

PFZsmi/tnicy w potiąp 
kaziieyjnym.

„Robotnik Śląski* po d a je : 
W  d riu  26 stycznia przyjechał 
<lo Piotrowic pociąg W arsza­
wa—Paryż. W wozie kuchen ­
nym dla aljantów przeprowa­
dzono rewizję. W koszu z 
mięsem zauważono podwójne 
•dno. Pomiędzy dnami znaj ic~ 
wały się ukryte monety sra 
brne, wagi 80 kg. 20 dbg. Na

zapytanie do kogo to należy, 
zgłosiła się pewna pani, którą 
zabrano do rewirji osobistej. 
Przy rewizji zauważono na 
niej przeładowanie ozdobami 
złotymi i brylantami. Panią 
c« ą  żandarmerja odwiozła do 
Warszawy, ażeby przeprowa­
dzić u niej w domu ścisłą re ­
wizję. Wozy koalicyjne są do • 
skonały® środkiem dla p rze­
mytników dla ogołacania*Pol­
ski, co tylko przedstawia u

Pogróżki niemedw.
Warszawa, 6 lutego.

korespondent „Kurjera W ar­
szawskiego donosi z Grudzią­
dza:

W ostatniej chwili dowiadu­
je się ze źródeł wiarogodnych, 
iż oficerowie i żołnierze garni­
zonu niemieckiego w Grudzią­
dzu, żegnali się z ludnością n a ­
stępującymi słowami:

„Na wiosnę - przyjdziemy z 
powrotem, sprzymierzeńcy na­
si bolszewicy uderzą ze wscho 
du na Polskę, my zaś z z a ­
chodu i północy*.

Ciekawe są też napisy, jakie 
zostawili na ścianach w kosza­
rach toruńskich. Z napisów 
tych yidać, że chęć odwetu i 
ytspółakoji iz bolszewikami w 
najbliższej przyszłości były 
systematycznie wpajane w u- 
mysły żołnierzy niemieckich.

Poza tym w koszarach to­
ruńskich wykryli żołnierze pol­
scy w piecach pozawieszane 
ostre granaty ręczne, które 
były przymocowane w górnych 
częściach pieców.

Do nieszczęśliwych w ypad­
ków nie doszło dotychczas j e ­
dynie tylko dzięki poderzliwo- 
ści naszych żołnierzy.

gielskich, prezes towarzystwa 
sjonistów angielskich p. Weiz- 
rnan, który dopiero a Palesty­
ny powrócił, twierdzi, że a r a ­
bowie nie będą mieli nic p rz e ­
ciwko napływowi żydów do 
Palestyny. Pewny on jest b o ­
wiem, że rząd angielski słowa 
dotrzyma i utworzy tam pań 
stwo* żydowskie pod swoim 
protektoratem. Napływ jednak  
żydów z Europy należy zorga­
nizować należycie, by można 
nowej ludności mieszkanie i 
żywność zapewnić. Koszta 
przesiedlenia wynosić będą 
wedle p. Weizmanna do 1950 
r„ 25 miljonów fr. rocznie.

Naszemu członkowi Zarządu, p. Leonowi Mar- 
szyckiemn wyrażamy szczćre współczucie z powodu

gg. przedwczesnego zgonu żony Jego
% ś. f  p.

E n g ’e n j f
Z a r z ą d  S t o w ,  k o l a t o r ó w  

m. Będzina.

bnęły hakatystyczną gazetę 
„Thorner Zeitung*.

Kupcy podnosili ceay, a!e 
po zamknięciu kilku sklepów, 
wrócili do dawnych cen.

Burmistrz Hassę otrzymał 
dymisję. Władze oświadczyły, 
że pensję wypłaci mu rząd 
niemiecki.

W mieście ogłoszono stan 
oblężenia, czasowo.

frzesieJlem e ź y d ś #  
do Palestyny.

Londyn, 5 lutego.
Według doniesień gazet an-

«
MYDŁO z zawartością 67 proc, tłuszczu

(®a znakiem J .  Cweigenhaft)
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Torwri ood riądarm  
polskimi.

Toruń, 5 lutego
W gimnazjum nieircy obcho­

dzili imieniny Wilhelma.
Władge skonfiskowały i zam -

Zabudowania fabryczne i 
domy mieszkalne w Dobrowie. 
Oferty do złożenia w admini­
stracji „Iskry* w Sosnowcu 
lub do filji w Będzinie pod D. S.

Pokoju
z umeblowaniem lub bez w 
śródmieściu poszukuje zaraz 
lub od 1 marca. Zgłoszenia 

pod „J. Os.* do „Iskry*.

D o k t ó r

?mt |nibtovskf
w CzfKtewSMwii, 

ul. iw. Panny MarJI t. J. 
i  ftitj* Nr. 21, obok t**U-« 

—  P arysk ’eflo. — 
t ś t r i k y  skóro*, dró* m u z a*  

Wfth i wftttorycŁSfc,
*4 f —Ił r»*o i *d 

o*!2 — 1 pa poi

mus* MM

r o m a n s .

— Bo mnie się zdaje, że w
tajemnicy, otaczającej zb ro i  - 
nię, istniele jakiś związek z 
z majątkiem Marty, z jej o j­
cem... Powiedziałem więo sobie 
że nie nowinienem nic p rzed­
sięwziąć, przed poradzeniem 
się p an i . .

— To dobrześ ucz?nil. Ma- 
agloire... Więc masz ten brelok?

— Tak.
— Tu przy sobie?' p
— Tak, razem z kwitem pa­

s a  Verniers.
— To dobrze. Oddasz mi j* 

saraz. Teraz pojmuje, iż życie 
me nie będzie zupełnie bezu- 
aytecznem... Muszę się zaopa­
trzeń w dobrą' w olę. siłę, od­
wagę... Muszę pomścić Ryszar­
d a  Vernier® i Martę... muszę 
■się zemścić sama za to, com 
się nacierpiała, muszę więc 
żyć!

— Tak... tak, babom! — za­
wołała Marta — musia* żyć, 
ażeby nas kochać i pomścić 
pana Ryszarda!

Wero ika przyciągnęła dziec­
ko w swe ramiona i ucałowała 
j e  namiętnie.

— Tak, tok koebam cię, mo­
ja droga — wyjąkała — ko­
cham cię z całej duszy...

Potym, zv acając się do Ma- 
gloira, dodała:

— Czy nie masz co nowego 
do .powiedzenia? Co się dzieje?

— Śledztwo toczy się dalej.
— Zawsze bez rezultatu?
— Niestety!..
— A w fabryce?
— 01 tam aą nowości... F a ­

bryka będzie odbudowana...
Pan: Si oilier poruszyła się ze 

zdziwienia.
— Przez kogo? — pochwy­

ciła,
— Przez brata pana Vernie- 

re.
; — Więc pryncypał miał
brata -

— Tak, irftyniera-;j:echaniba 
tak sam >ak on. C/ńowieka 
b&rdjo zdolnego, jak  utrzym u­
ją. i ten prowadzi interesa...

— V <ęc ten brat jeat boga­
ty?

Czy bogaty, nie wiem, 
ale wiam, że nie szczędzi ni­
czego, ażeby nowa fabryka by 
ła jeszcze większa od poprze­
dniej. Warsztaty rozszerzają 
znacznie.

— To kosztować będzie d u ­
żo pieniędzy?

— Tak, dużo.., pan Robert 
Verniere, jak  mówią, po za 
sobą ma poważnych wspólni­

ków, przedewszystkim żonę, 
która, o ile wierzyć pogłoskom, 
bładzip do przedsiębierstwa 
bardzo znaczny kapitał... Pa­
sierb jego, bogaty po swym 
ojcu, będzie również, jak  się 
zdaje, wspólnikiem, jak rów 
nież i panna Alina Verniere, 
która daje place... Takie obie­
gają wieści, ale faktem jest, że 
pan Prieur, dawny kasjer, ma 
nadal swą posadę i wypłaca 
wszystkim gotówką, którzy się 
zgłaszają z jakiemibądź zobo­
wiązaniami nieboszczyka R y­
szarda Verniere.

— A! — wyrzekła Weronika 
żywo —. więc chcą uszanować 
jego podpis.

— Tak, w interesach doty­
czących przedsiębierstwa.

Niewidoma przez kilka chwil 
zatopiona była w głębokiej za 
dumie.

Potem zaś pochwyciła nagle.
— Jutro doktór, który mnie 

leczył, ma podpisać dla mdie 
bartę wyjścia ze szpitala. Poj- 
majes7, Magloire, że nie mogę 
powrócić do fabryki, której no­
wy właściciel nie zna mnie 
wcale, i gdziezresztą, niestety, 
nie jestem zdolna do żadnych 
usług.

— Rozumiem to; ale rozu ­
miem również, że ci, którzy 
mają zastąpić pana Verniere, 
dla którego pani była tak przy­

wiązaną, za którego otrzyma­
łaś straszną ranę, która cię 
czyni niewidomą, mają wielki 

■ obowiązek zapewnić p a n i  
przyszłość. ,

Weronika potrząsnęła gło­
wą. V

— Nie — odparła — właści­
ciel teraźniejszy nic mi nie 
jest winien.

— Jednakie... — podjął Ma- 
gloire.

— Powtarsam. że nic mi nie 
jest winien — pr :erwała pani 
S oilier — i nic od hiego nie
przyjmę. A meble moje. któ­
rych pożar nie tknął, czy 
istnieją jeszcze?

— Oi tak.
— Gdzież są?
-r- Nie troszcz się pani o nic. 

P rzem o s łe t  wszystko do m a ­
łego mieszkanka, które po­
czciwa pani Aubln oddala io
mego rozporządzenia za oar- 
dzo małą caoę. Tam sypia 
Marta, T im  i panią zaprowa­
dzę, gdy przyjdziemy jutro po 
panią tutaj.

0'to już pierwszy puakt wy­
jaśniony.

Co się tyczy potrzeb matar- 
jalnych życia, to bądź pani o 
to spokojną.

01  miesiąca M irta i ja n ie ­
złe zarabiamy pieniądze. Ona 
mi przynosi szczęście. D ąjąm i 
podwójnie. Z a tym słuszność k a ­

że, ażeby była moją wspólnie5- 
ką. Już wcale niezłą sumkę 
pani zastanie, a jeszcze bę­
dziemy ją  powiększali. Nie 
zapominaj też pani Soliier n ig ­
dy, że masz we mnie więcej 
niż przyjaciela, że masz we 
mnie syna, gotowego do po­
działu uczuć na dwie równe 
części, dla swej prawdziwej 
matki i dla paoi.

— Nie potrzebujesz mnie o 
tem zapewniać, mój dzielny 
Magloire! — wyrzekła n iew i­
doma, ściskając w dłoniach j e ­
dyną rękę kataryniarza. — 
Wszystko coć uczynił dotąd, 
więcej świadczy, aniżeli w szeł- 
kie słowa! ‘

— Nie mówmy już o teml 
Czy pani jesteś pewna, że 
doktór podpisze już ju tro  k a r ­
tę wyjścia?

— Niezawodnie. Sam mi o 
tym  mówił.

— Jutro satym  będziemy 
tutaj w południe punktu »la ie, 
ażeby panią zabrać.

•— Tak, sam doktór zapewne
i pisał do sędziego śledczego, 

który prowadzi 3prawę zbrodni 
w Saint Oaen... Czekają a a  
me wyzdrowienie, ażeby mnie 
wybadać...

(D. *. a.)



dla Królestwa, Galieji i hodemerji wraz Wielkim 
. Księstwem Krakowskim we liwowie.

apital akcyjny kor.*100.000.000.
Filje w Krakowie, Drotiobyczii, Krośnie i Rzeszowie. Ekspozytury w Baryslawfy Stryju, 
Iąśl8 i Dąbrowie Górniczej. Komandyty w Warszawie, Fłocku, W łodiwku, Wilnie \ Grodnie, ,

otwiera z drfern 1 lutego r, b.

4Ś 33ą i a ł  v3 W C U
w  zakres którego działania wch dzić będą wszelkie czynności bankowe, a w szczególności:

( o tw ieranie  rachunków bieżących, rachunków czekowych,
przyjmowanie wkładek oszczędności, depozytów,
inkasowanie czeków, papierów wartościowych, kuponów, w7eksli, przekazów i dewiz, 
sprzedaż i kupno papierów wartościowych i walut,
wydawanie listów kredytowych, ''*, - f

finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych,
udzielanie kredytów dla przedsiębiorstw  przemysłowych i handlowych.
Bank posiada korespondentów we wszystkich większych m iastach  P aństw a  Polskiego i zagranicą.

T y m c z a so w y  lcl(a l banku przy  ulicy 3»go /Maja 3Va 12 w  d om u p. J a n a  /Vieyerhoida w  oficynie na 1-ym p iętrze.
6 t a d ż i n y  u r z ę d o w e  « d  d o  1 3 - e j  i  o d  5 - e j  d o  5 - e j  p o  p o ł u d n i a .

Z. Z . 9 > .
Dnia 8 b. n .  w niedzielę odbędzie się

M i  p ip a  i i  Ziiai
pracowników kolejowych, oraz ochronki kolejowej w Sosnowcu 

w następującym p trządku :
Zbiórka w lokalu .kluba o gedz 10 rano, poczem 

pochód do kościółka kolejowego ul. Cerkiewna, Staro 
sosnowiecką i 3 maja na nabożeństwo, odbyó się mają­
ce o godzinie l l  ej.

Powrotny pochód do klubu i ochronki dla deko na* 
n i a  ceremonji poświęcenia.

Wieczorem przedstawienie sceniczne awiati rskie 
w klubie i zabawa według ułożonego programu przez 
Sekcję Rozrywkową.

Zarząd Związku

O g ło s z e n ie  licytgęj*.
Po myśli reskryptu Ministerstwa Spraw W ew nętrz­

nych JSI® &603{l rozpisuję publiczną licytację na spr^eoafc 
2 niszcżonego samochodu na dzień 12 go lutego 1920 roku, 
o gedzinie 11 ej przed południem. Sprzedaż odbędzie się 
nk podwórzu gmachu Starostwa.

Cenę wywołania ustanawiam na 1000 marek.
Bliższe warunki licytacji i przedmiot sprzedaży o g l ą ­

dać można w biurze Starostwa w godzinach urzędowych. 
t  *

Starosta
Pi piele wski w. z.

|  l i i i i i  eiłeszsmi. j
r o l f t  leg i ty m a c ja  źyw oo- 

t  ś c iow a  w ydana  p r z e z
m ag,  n a  im ię  J g l j a n a  T a l lń sk leg o

' ✓ t r n h i r m r  * 10 poc ,ąfia pom ię- 
U U J U E l  . dzy s tn c jo m ijO lk o sz

W o lb ro m  k a r t ę  o d r o c z e n ia  z  bfc 1122
w y d a n ą  p r z e z  P .  K. U. w B ę d z in ie  n a
im ię  W ładysław a  B anaiifc  o r a z  p o r t -
żel z  p ien ię d zm i.  Ł a s k a w y  z n a l a z c a
r a c z y  z w r ó c ić  d o  . I s k r y "  w B ę d z ’-
n ie  z a  wyn e g - o d z e n iem . __

1 M a 7 «  7V7T1M. s tB rszy p o sz o k a -  
i V i ę M , Z . y Z I l »  , e  p o sa d y  z  k e o c
j ę  m r g e z y n ie r a ,  d o z o rcy ,  i n k a s e n ta ,  
ew . sp o ła l  h a n d lo w e j  z  o s o b ę  n i e z a ­
leżną .  P o ś r e d n i c tw o  p rz y j& ę .  O fe r ty  
„ I s k r a "  D ą b r o w a  dla  4COO__________
7 a » f n a ł a  leęitjm»cj» żywnościo- 
Z>CŁj*IiIKfidi  WŁ ns Karol* Ba­
rana. Znaiarca raczy zwrócić do „iakry*.
(7  n e r  i n o }  dow ó d  o so b is ty  w ra z  z  
ó i B ą l l ł o l  leg i tym a<Ją  z n iż k o w ą  
z a  Ni 14218 o a  im ę  T o m a s z a  Dyji 
d e p o  S o s n o w ie c ,  U p r a s z a  s ię  o z w r o t  
do  . I s k r y  z a  wy a g ro d z e t  1 m .
M t n d n / i t  o n tw e r s y te to  w e rszn -  
O l U l I t J I I Ł  w skiego  zdofny i s u ­
m ie n n y  pedagog-  p o sz a k u je  lekc j i  w 
z a k r e s i e  8 k las .  O fe r ty  pod  S. L  do 
„ Isk ry " .  _______________
E W t o n i n n  o ży w an y  s o r z e d a m  
r o n t ; p i a i i  t an io .  K o ł l ą t s j a  ó.
Sk  zik.

tymczaaowa legitymeo.a 
wydana przez mag. So­

snowca na im ę J ó z . f a  Pnchrowicza. Zwró­
cić  do „ Iakry".___________________

źywno- 
im !ę  J .

Frzyjmę
Warsiawika 20.

chłopca na posj łk ’. 
Wradomcść drnk.tL.a

a
n a

f
najpewniejszy ś r o t ó  aaliseptyczsy.

Sprzedaż w składach apteca- 
tyeh w Sosnowca.
M. Jegiettov icz, 3 Maja 22.
W, Jagieiłow icz, Siełecka 47.

Drożdże
p m kie świms

3 1  k .  9 . 5 0  f a n t

I. B. REISS
SOSNOWIEC. Targowa 8.

Zaginęła S F I
M a rk o w ic z a  z a  b£s 1293.
^ n f r i t i o ł s t  k s i ą ż k a  ży w n o śc io w a  

o * 1* '? '*®  w y d a n a  p r z e z  kop .  
H r .  K e n e r d  n a  im ię  J a n a  Gajdy.

V . M m n o l n  iagitjineeja żywnośeio 
U  wa na lisi, Wolf* Mosz
kowinsa / lekowy snalazca raczy zwrócić 
do „Iskry".

Zaginęła i f r f t

7 i U t T \ n Q }  2»ginął paszport na imią 
t l C ^ l  Prydy Borowicz wydany 

przeż władze niemieckie.
y . n c r i n a ł  peizport  na unit  Sali 

Czosnek, wydany prz t i  
w l adze  niomiackia._________________

Zgubiono
w i na imlt Szlama Heseck Rabinowicz. 
Zwrócić do „Iskry".

Zgubiono władza roeyjakle na 
;mi,  8tani»I»wy Rukatz.

t y m c z a so w a  h g H , -  
ż i a p u ę i u  m a c jn  w y d an a  p r z e z  
m a g i s t r a t  m  S o s n o w c a  o r a z  św ia ­
d e c tw o  ś l u s a r s k i e  n a  Imię G r z e g o r z a  
W yszyńsk iego .

P £ n d * 7 n n < $ p f  p m fa a o n iw j j*  i'’f.7- 
. D c t v ^ L H .  D o .  bDje kapalaazc dam­
skie męskie I dziecin*. Modrzejowaka 15 
w podwórzu, M. Bergman Bosowlac.

J  n i l ,  31 s ty c zn ie  r b .  zga-  
U l I U l  b io n o  no  stacja  B ę ­

dz in  p n te n t  wysłany  p r z e z  K o sę  S k a r ­
b o w ą  w D ą b ro w ie  nn  im ię  f t n t o n n y  
S z o t a  bo g n r n k o c h n  e  na  p ie c a  t a r ­
gow ym  Nś 10 w D ąb ro w ie .  Z n e lą z c a  
r a czy  o d d a ć  do  . i s k r y "  w D ą b r o e i e .

r ł  n i l ’s S l o t c g o  z g u b io n o  w 
U  U l  U  B ęd z in ie  I w  k a s i e  po ­

w ia tow ej  lub w p ow iec ie  k ; s ę ż * ę  
z a w i e r e j ą c ą  p ien ią d z e  i r o ż n e  kwity 
w n r t o ś e ł .w e .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  r a c z y  
z w r ó c ić  do . I s k r y "  w B ę d z in ie  a  
p ien ią d z e  z a t r z y m n e  m o ż e a s i e t i e .  __
' / . f l t r i r  p ł f i  lsgltymacyjna

• '  V * “  żywnościowa £* 1140 
na imit Oskara Lejbowi-z*.

f / n i i K i n n n  [ d o ? n m e n t  n w o l o e -  
/ j g U D I O U l ł  n ia  od s łu żb y  woj
sk o w e j  n a  im ię  K o m e n a  M orek .  U p r a ­
s z a  s i ę  o o d r i j s l e m e  n a  ui N ow o- 
p o g n ń s k ą  Na 52.

O l t r a U ń l U I I U  w izy jn ą  Ni 13604 
n a  im ię  P i o t r a  G a g U v

)IÓSg>^»*T~-wBagoi ' i c -  a *  s a r j - a S

szycie .
r P e r » G j C  p isan ie ,  r a c h o w a -  

oie,  k e s  sW epowyeb. r o w e r ó w  i t p. 
sz t . lo w a n ie  noży, r e p e r a c j e  w sze lk  c} 
b r o n i ,  t an io ,  szybko .  A n to n i  K ra n c .  
D e r i e r t a  o b o k  s k ła d a  m eb l i  p. W ojt- 
kc  winka.

' / i i W i n p ł a  ' ^ m e s a s o w a  legity-
Ł l f t f ę i l U J l a  m a c j a  w y d an a  p i z e z  
m a g i s t r a t  m  S o s n o w c a  n a  Im ię  Bro- 
n is law y  Zllbersztft in ,______________

Ogólna liKwidacja m-
t f t r P H U  ^**£>1 kto knpi teraz, 
I Ł I  ’ o ł ł t zrzgiądisił tmio  jecicze ke­
pi. Centralny (kład mebli B, Błotniewiku- 
f o  5 Maj* 22.
7 a o i n o l  paazport dózefa Ifakowere. 
a B p i U f l l  Znaterca z o r t ci Redakaji.

7 « ( f i n p ł a  p a s z p o r t  wydany
p r z e z  w ła d ze  n ie m ie c ­

k ie  no  im ię  Ziby Kolbk p. Z w rócić  do
J s k - v "  _________
' / a r u m * }  P a s 2 POP’- wydany p r z e z  
f j t I ^ I U q i  w ładze  n ie m ie c k ie  n a  
im  ę  S tan lk ław y Maztfr .

p a s z p o r t  c a  im  ę Her-- 
^ * * 0 l * i q i  s2 e j p^Dca wydany
p r z e z  w ła d ze  n iem ie c k ie .

dw a p a sz p o r ty  n i e ­
m ie c k ie  na  im ię  f \~  

b r a m a  P o ta s z a  i Heli P o ta sz o w e j .

p a s z d o r :  wydany  p r z e z  
c ^ f l ^ l U c j t l  v }adze n ie m ie c k ie

Zaginał
im ię  L a jb o s io  S z ta in ie ld a^_______

p a s z p o r t  w ydaay  p r z e z  
_  |  wic !ze r o s y j s d e  nn

l - r l g ' j a i s n  B o ja rk k ie s 3-

Zaginęła c jo  w y d an a  p r z e z  ma­
g i s t r a t  m .  S o sn o w c a  n a  im ię  Fajflffl 
V a g i  Z w r ó cić  . i s k r ą - .

ty m c z aso w a  leg i ty -
 m a t j a  w y d an a  przez ;
n s rg is tre '.  »■ S o sn o w c a  n a  im ię  B c i i  
Borosztein Z w ró c ić  .k ie ra * .

U g i n a ł

' i j w w j w o -  N a  d r o d z e
m i ę Aib na

Twardaria. ZnaUzca raczy z w r ó c i ć  do 
„ I * k ry \

Niklowanie KlS^pKS
Je  w y k o n y w a  n o w y c h  n ik lo w an ie  
s z a b e l .  K r e n c  P o l ic y jn a  o b o k  sk ła d u
W o jtk o w ia k a  ___ ____________ _

k tó ra  nkećezyl*
_  Paćatwową Wyż­

szą szkolę Realną ma jeszcze dwie godzi" 
bj  wolna Kncyński Stare sosnowiecka 50

Maturzystka

o ?  iab ry k l  *.M 'e- 
d z le n k i t"  do Cz< - 

ład z i  z g ieę lo  z  w o z a  p a k a  wegi p r z e ­
s z ło  3  pady,  ła sk aw y  z n a l a z c a  da  am" ć 
n n  k o p a ln ię  „ S a tn rn *  zo  wynegi o d i e -  
n iem .   - ___

Potrzebny gffij nFo S S
wy. 1. R ą czk i  S o s n o w ie c  K o ś c ie m a  ?.

Z a g i n c ł a ^ S S r A f " 0;.
Ł a b ę c k i e j . .  Z n a l a z c a  r a c z y  z w .ó c i c  
do  . I s k r y " .

yaszfort  o* lwi? Aron* 
Lnaiigtre wydŁej praeŁ 

■ł-Jaiz* niemicekie.

^ r a x ^ k a n t  b i u r o ­
wy. O fe r ty  do  re->Potrzebny

dekcj i  pod lOO.*

Potrzenny S ’S S f
ol.  S ie n k ie w ic za  Ns 5.

Fortepian S ^ g g lf  ś t
j e c ’r a  12 Nktap sp c ź y w c t J •

Zaginęła
f m t  magistrat W Welfernnjia.

K * 4 s k ś o v  1 w y t » y r * s :  Wkłor M w i s l t r s k l .


